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(D okończen ie .)

Na tak niespodzianą p rzeszkodę paniczny prze­
strach ogarnął mych towarzyszy: poczęli nalegać że­
bym się wrócił. —  W idząc jednakie w  obu razach 
niebezpieczeństwo tłumaczyłem im , że lepiej uzbroić 
się w g rube k ije , aby w  razie napadu  mniejszej liczby 
kozaków, można ich było odpędzić, lub gdyby w  prze- 
magającej naszli nas sile, użyć tego samego tłumacze­
nia, które tak łatwo zbawiło naszego gospodarza. 
Uwagi te żadnego nie osiągnęły skutku. Gospodarz 
mój niewidząc żadnego środka ra tu n k u ,  poszedł wy­
szukać bezpieczniejszego jakiego przejścia; przez  len 
czas leżałem przyczajony do ziemi, musząc znosić na­
rzekania mych towarzyszy, którzy co chwila pow ta­
rzali że niechcą wisieć z mej przyczyny, i już chcieli 
mię opuścić. Zaledwiem mógł ich uprosić, żeby się 
zalrzvmali do pow ro tu  gospodarza. Jakoż przyszedł 
wkrótce, upewniając nas, że kozacy odjechali i przej­
ście zupełnie było wolne. W siadamy na konie, zosta- 
wując z tyłu naszych w ieśniaków  w  każdej chwili go­
towych do ucieczki. O pół mili ujrzeliśmy jadący 

B ok izósty

drogą wóz moskiewski z trzema żołnierzami; niechcąc 
być dostrzeżeni,  skryliśmy się w  gęs tw inę; o sto k ro ­
ków dalej zostawiwszy ko n ie , resz tę  drogi przebyliś­
my pieszo. Gdyśmy już dochodzili do miejsca na p rze ­
wóz obranego , ukryłem się w  k rzakach ,  moj zas go­
spodarz poszedł zobaczyć, czy łódź w pogotowiu; —  
wrócił  niezadługo po m nie ,  a wtenczas i nasi w ie­
śniacy nie czując żadnego n iebezpieczeństwa śmie­
lej za mną pobiegli. Tak więc dnia tego p rzewiozłem  
się przez W is łę , za w idoczną tylko opieką Boga.

Dnia 2. Lipca w  Piątek przyśliśmy do sporej dość 
wioski. Chciałem zaraz nająć konie i oddalić się co 
prędze j z tych miejsc niebezpiecznych ; lecz m oi tow a­
rzysze , mimo wszelkich z mej strony p róśb  i p r z e d ­
stawień rozgospodarowali się na  noc i po trudach po­
dróży w  zupełnej zasnęli ufności. Teraz  ja musiałem 
nad  nimi czuwać, bacząc zarazem o mojem i ich bez­
pieczeństwie. Znudzony tą  s łużbą,  zbudziłem z lekka 
jednego z nich, i począłem jak najłagodniej p rz e k ła ­
dać po trzebę niezwłocznego odjazdu i prosić go za ­
razem o wyszukanie mi koni. Po dwu godzinnćm ocze­
kiwaniu wrócił zupe łn ie  pijany, w raz  z jakimś czło­
wiekiem , który chciał mi wynająć parę  koni z wozem 
całym jarzynami założonym, byłem tylko w artość  od­
powiednią złożył u  którego w  tej wsi gospodarza 
a to dla w ynagrodzenia szkody, gdyby śród drogi ko­
zacy mię napadli i zrabowali. Nie było  czasu do s t rac e ­
nia, krótko w ięc  spór zakończyłem, kupując wszystko za 
25  duk. Podczas tego targu, naschodziło się wiele osób, 
p rzed  któremi ów pijak począł się p rzechw alać ze 
swej odwagi, i dopominać koniecznie o wynarodze- 
n ie ,  za oczywiste n a rażen ie . się na śmierć dla niego 
ocalenia. Naczelnik ich uniesiony niby spaniałością po­
w sta ł  nań ,  mieniąc go nikczemnym, że chciał w tej 
chwili dopominać się w'ynagrodzenia za przysługę, do 
klórćj wszyscy zarówno się przyczynili, jednakie zno­
sząc niebezpieczeństwa. Żywa ta sprzeczka otworzyła
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słuchaczom pole do czynienia różnych domysłów [ 
względem mego stanu ; odtąd też poczęli odróżniać 
mię od reszty moich towarzyszy i oddaw ać widoczne 
znaki poszanowania. Uspokoiłem przecie tak n iebez­
pieczną dla mnie sp rzeczk ę ,  a bojąc się podobnego 
jej powtórzenia, chciałem zostawić naszego pijaka. 
Lecz z drugiej strony przyszło mi na myśl, że niebę- 
dąc w ów czas od nikogo powściąganym, łatwiej wszyst­
ko wygadać może i mnie o rychłą p rzyp raw ić  zgubę. 
Dla tego więc wolałem zabrać  go z so b ą ,  chociaż za­
miast pomocy, przeszkodę tylko i utrudzenie w śród  
drogi miałem, bo wciąż trzeba go było trzymać, żeby 
m e sp a d ł  i n i e  zabił się. Jednego zaś z wieśniaków,

d l w '  8?  ^  naJroztl'0PQiejszym, wysłałem 

cia W sły -  ^  Z ° Znajmieniem szcz?®liwego przeby-

T v p a.WyjeaChaIi"my , W P ° ludnie nie s p y t a w s z y  się 
wcale o d rogę ,  żeby w  p rzypadku  pogoni,  nie wie-

5 ” , * ^  *  s t ro n ę ; kierowateaTsb}
' c ug mego zdania , znając nieco jeograficzne

Lw°sZzeen ido rajU’ Ż ety  f  PrZ6b^  N o g a ł / z J e r z Zzaw sze do miejsca w  którem rozłącza się z Wisłą 
zostawiając na lewo Marjenburg obsadzony nieprzy- 
j a c , . l5k,em w 0Jstiem. _  W cii |g„

droży m jnęhsm y ze dw adzieścia wiosek, zajętych przez 
S asów  lub Moskali, nigdzie nie b ę d ą c ’p rzeV n ich  za-

do w vno T  7  SkWar letnieg° Sł0ńca zrausp nasdo w ypoczynku, który  znaleźliśmy w jakimś opu.z-

w ł ó c J r  PP y d r ° dZe dornku ; u k ry°> tam przed  okiem 
włóczących się ciągle nieprzyjaciół, spędziliśmy parę
godzin swobodnie . _  Nad wieczorem zajechlliśrny 
do karczmy tuz nad  brzegiem Wisły stojącej. Moi to­
warzysze biorąc tę odnogę za Nogat, c h d e l i s i ę  prze-

l r l v  I r 01*™ ,CZÓlnem na W pÓł PrzeSnitem, które
J y brzegu znalezh. Szczęściem spytany przeżeranie 
wieśniak  objaśnił nas ,  że to jest W is ta ,  N o g a t Z  
o półtory dopiero jest mili. Bez tego ostrzeżenia ,  bv- 

y my przepraw ili  się na pow ró t  przez W isłę i sa

ZtZ-7-duv

n iepodobieństw o, bo wsaynUde s i a S  2
zdatne, s c , , g„ lęl0 * ,  M arjenburg ,  z o b a w ,  w ojsk .  
k tego,  k tóre  po „ „ „ g  slronę „

spodziana p rzeszkoda zniweozyia ly to .dn iow e naśze 
r u d y  , pozbawiła nadziei dostania się na drugą stronę 

P rzenocow aw szy  w  stajni, drugi dzień ,o t u s z e

i chce l i  koniecznie przejść przez most Marjenbur- 
sk i,  led wiem zdołał ich przekonać ,  że samochcąc n a .

zamy się na n .ebezpieczeiis two, bo tamtejszy gar­
nizon przytrzyma nas nieochybnie; lepiej więc dojść 
aż na  brzeg Nogalu, a dopiero gdy tam nie będ  e 
można przew ieść  s ię ,  wrócimy siQ do Marjenburga 
Po długiej niezmiernie utrudzającej drodze przez lasy 

wy Joje dojechaliśmy do jakiejś wioseczki. Tam chcia­
łem się zatrzymać i wypytać o drogę, ale moi towa­
rzysze me chcieli na to zezwolić, utrzymując że i tak 
musimy wróoiń do Marjenburga, b e rk o m ,s tn ie  ralein 

niebezpiecznie ściągać tu na siebie podejrzenie. Tyle

w stan ił  d 6 2 0 b ° W i ą Z a l e m  P ro śb ą ,  że jeden  z nich 
w stąp ił  do najbliższej chaty. Szczególnćm zrządzeniem
losu natrafił na po laków , a niemogąc się z nimi roz­
m ówić, wrócił nic się niedowiedziawszy. Sam wiec 
zszedłem z wozu i chciałem pójść Wywiedzieć s ię ,  ale 
moi towarzysze poczęli się temu opierać, bojąc się 
żebym przez  sw ą mowę nie w ydal się i ich i siebie 
me naraził na zgubę. Zagrozili mi n aw e t ,  że mie po­
rzucą. Niemogąc mię przekonać zeszli z wozu i od­
dalił. się nieco. Chętnie na to p rzysta łem , bo mi się 

juz naprzykrzy ła  ich głupota i zuchwalstwo. W chodzę 
do owego domku i zapytuję grzecznie gospodyni, czy 
me mogłaby mi dopomódz do przeprawien ia  się na 
tamtą stronę Nogalu, gdzie chcemy zakupić nieco bvdła 
na rzez. Odpowiedziała mi, że niema żadnego statku 
do p rzew ozu ,  co zaś do kupna bydła, chętnie mi swoje 
o przeda. P rzyrzekłem umówić się z nią oto kupno  
po mym powrocie ale w p ie rw  chciałem koniecznie 
dostać się na tamtą stronę. Poczciwa kobiecina przy­
stała na to: W idzę żeście dobrzy ludzie —  mówiła 
mi dam wam mego syna ,  on w as  zaprow adzi do 
swego przyjaciela rybaka, o ćw ierć mili ztąd po tam­
tej strome mieszkającego; ten na znak umówiony wy­
niesie ukryte w  swej chacie czółno i po was p rzyp ły ­
nie. Podziękowałem lej dobrej kobiecie i wyszedłem 
z jej synem. Moi tchórze ujrzawszy mię z taką ufno­
ścią wychodzącego, nieco śmielej wrócili do wozu. Nie­
byt czas po tem u w ym aw iać im ich nikczemność. Nie­
zadługo stanęliśmy nad brzegiem Nogalu; zad an y m  
znakiem, rybak ów wyniósł z chaty małe czółenko i spu- 
sci je  na w odę .  Jak tylko przybył do n as ,  wsiadłem 
zaraz z jednym  z moich wieśniaków, zostawiwszy d ru ­
giego przy wozie, żeby czekał na swego towarzysza, 
k lor ego tegoż dnia odesłać chciałem. Tak w ięc  przy 
widocznej Boga pomocy przepłynąłem  N o g a t ; ‘ w  p o ­
bliskiej wioseczce, zwanej Białogóra, nająłem mały dw u­
konny w ozek ,  którym przyjechałem do Marjenwci der
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w  Sobotę dnia 3. Lipca. Ztamląd odesła łem  m ego to­
w arzysza zaw iadom ien iem  do Am basadora o ucieczce, 
a sam  w  bezp ieoznem  już m iejscu sw ob od n iej w y ­
tchnąłem  po tylo-dniow ych trudach i cierpieniach. N ie­
bytem  w szakże zupełn ie szczęśliw y , bo radość ocale­
nia, nieraz zatrutą b yła  tem przykrem  w spom nieniem , 
że tylu braci moich i przyjaciół, których lak nagle 
w  Gdańsku porzuciłem , cierpi teraz w  w ięzach  zwy- 
cięzkiego n ieprzyjaciela. N ie u b olew ałem  nad nimi, 
jako nad jeńcam i bo to jest przeznaczen iem  praw ego  
człow ieka , lecz nad okropnem  zrządzeniem  losu , k tó ­
ry w b rew  ich w oli i przekonania odd ał ich w  ręce  
nieprzyjaciela , przez tak krzyczącą n iesp raw ied liw ość  
nad nimi tryum fującego! —

Nazajutrz po mym przyjeździe do M arjenwerder 
odzyskałem  m ego w iern ego  przyjaciela.

Poe&ye.

na gruzach Palestyny.

Gdybym był zdolny, własne ognie p rzelać  
W  piersi słuchaczów, i wskrzesić postaci 
Zmarłej przeszłości; gdybym umiał strzelać 
Brzmiącemi słowy, do serca  współbraci; 
Możeby jeszcze w tej jedynśj chwili,
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy, 
Uczuli w sobie dawne serca bicie,
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy';
I chwilę jedną  tak  górnie przeży li,
Jak ich przodkowie, niegdyś cale życie.

A . M.

Na w schodnich niebios lśniącym  ;się lazurze,
Miesiąc roztacza w spaniale swe kolo 
I w p rzezroczystej nurzając się chmurze.
Skryje i znowu ukaże sw e czoło.

1 zloty wieczór płom ienistym  wieńcem ,
Dumne gór szczyty w spaniałe ukrasił';
1 niebo obla! gasnącym  ru m ień cem ,
I w lalach rzeki swe pochodnie zgasił.

Ciemność oblekła horyzontu  krańce,
Księżyc już zawisł na Herm onu (*) szczycie, 
i gwiazd tysiącznych srebrzyste  kagańce,
Noc rozw iesiła po m odrym  błękicie.

O  Góra w Palestynie.

1 skuły nagie, a lasy zj eżone.
Nad których głową szum ny w iatr szeleszcze,
W olbrzym ie kształty  nocą podw yższone,
Dziką krainę, dzikszą czynią jeszcze.

1 smutno, tęskno pośród  okolicy —
Cala na tura  głuchą świeci c iszę ;
Ledwie p tak  przem knie lotem  błyskaw icy,
Albo się drzewo z cieniem  zakołysze.

Lub stam tej strony  jakby orzeł lotny,
Obok zgrzybiały na niebios p rzestw orze ;
Kołysząc piersi żegluje samotny',
1 zlotem  skrzydłem  jasny szafir porze.

W tem — jakiż szelest pow stał u parow u, 
l cień tam zdała rozszćrzy ł się b u ry ?
Ukazał, zniknął, i zjawił się znow u,
— To młodzian wstąpił na w ierzchołek góry.

Twarz jego sm utna i w zrok mial omdlony,
W olnym  szedł krokiem , pochylona głow a;
W estchnął głęboko, i z piersi ściśnionój,
Posępnych uczuć te wylewał słowa.

„ Nieodgadniony Feniksie natury,
Co ogrom  światów dum nem  okiem m ierzysz,
W  grube zagadki uw ikłany chmury.
Przeszłość i przyszłość w swoich szponach dzierżysz,

Czasie ! Ty w twoim niezgłębionym  łonie 
Pochłaniasz wieki, a ich straszne szczątki 
Unosząc po nad niepamięci tonie,
Zbierasz troskliw ie do skarbu pamiątki.

0  cofnij skrzydło! niechaj w  tam tę stronę 
Duch mój się wzniesie nad tą m artw ą ziemią,,
Kędy letargiem  przeszłości złożone,
W ieki w mogile zapom nienia drzem ią.

Drzemią — lecz jeszcze obudzić się mogą 
1 dawnym  blaskiem  zaiskrzyć, zaświecić,
1 ową św ietną znów postąp ić  drogą 
1 w piersiach zm arłych prom yk życia wzńieeić.

Bo choć te m artw e odwieczne Mumije,
Leżą dziś grobu więzione ukryciem  
Kiedy ocknienia godzina wybije,
Dawniejszóm, wielkićm, znów zakwitną życiem.

1 znów zbudzone zabłysną jak słońceI 
1 l a t y  prom ieni rozsypią tysiące,
Które w ielkości płomienistą tę c z ą ,
Umarłych Ojców grobow ce uwieńczą.

1 złotą ławą po świętćj kolei 
Zdumione ziemskie przebiegną kolisko,
W każdego piersi rzucą skry  nadziei 
1 w jedno ducha zleją je ognisko.
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P uszczajc ie! z g ro b ó w  n iech  z e rw ę  ca łu n y  
N iech  m yśl do k ażdej m o g iły  zaw ita ,
1 o jców  szczą tk i z zim nój b u d z ą c  tru m n y
0  d aw ną, w ie lk ą  w o ln o ść  się  zapy ta .

W o ln o ść !!  —  te n  w y ra z  p o m n ę  Iz rae lu ,
Po  raz  o s ta tn i do o jczystćj sp raw y ,
P o d żeg a ł m ężów , p o św ięc ił ich  w ie lu  (f)
1 skona ł ra z e m  na  g ro b ie  ich  s ław y!

Tak św ie tn a  lam pa k ie d y  ju ż  się  m ro czy .
P ło m y k  się  chw ieje  —  ju ż  k o n a , ju ż  gaśnie,
Ale nim  sk o n a  ra z  je sz c z e  ro z to czy ,
Je d e n  b lask  w ie lk i — ra z  je szcze , i — zgaśn ie ,

Dziś Izrae lu ! d aw n e  zgasło  p l tm ie . . .
W  zim nych  d u ch  o jców  p ie rs ia c h  n ieodży je  —
Ja k  c ien ie  g łuchą  p rze b ie g a c ie  ziem ię 
W y  zm arły ch  w ieków r, ży jąceJM um ije!

W szęd z ie  w as lo su  śc iga rę k a  tw ard a ,
M iotani w szęd z ie  b u rz ą  i zaw ie ją ,
Życia w aszego  je s t ged łem  — p o g ard a ,
K ospacz — żyw io łem , c iem n y  g ró b  — n ad z ie ją ! -

A w y d aw n eg o  kośc io ła  osta tk i!
Z zw ieszo n ćm  czo łem  w  p o sę p n e j ż a ło b ie ,
W y  n iem e b y tu  i n ices tw a  św ia d k i,
D um acie sm u tn ie  na  zn iszczen ia  g ro b ie .

C zem uż to  p ię tn a  c iążącej s ro m o ty  
Z dum nego  n ieg d y ś n iezd z ie rac ie  c zo ła?
C zem uż g los daw nej b o g o b o jn e j cno ty ,
Z am ilk ł — i w ie rn y c h  do  B oga n ie z w o ła ?

L ub czem uż ognia, k tó ry  ś ró d  w as p łonął 
N ie ro zsy lac ie  w  Iz ra e la  ż y ły ?
By ku  ich  s e rc u  ra z  je szcze  zaw io n ą ł 
1 d aw n e  zm a rłe  zn ó w  o b u d z ił s i ły '! . .“

M łodz ien iec  sk o ń c zy ł — dzikim i ciska okiem ,
Jak  g d y b y  w sz ran k i p u śc ić  się  go tow y,
I d ługo  jeszcze  w rzący ch  słó w  p o to k ie m ,
R ozniecał ż a ry  zapalonćj g łow y.

A p o tem  zam ilk ł — oko  z a ry ł w  ziem ię,
I z ciasnćj p ie rs i w y c is n ą ł w es tc h n ie n ie ,
Ja k ieś  że lazne  tłoczy ło  go b iz e m ię ,
Bo tw a rz  w e w n ę trz n e  w yjaw ia c ierp ien ie .

I p ie rs i  w z w a rte  tak  uciska  d łon ie ,
Ja k  g d y b y  s e rc e  chcia ł p rz y tłu m ić  w  sob ie  ;
1 zn o w u  w e s tc h n ie  —  i w  m yśli u ton ie ,
Z budził się  w re sz c ie  i zaw o ła ł „w  g ro b ie .1'

„ T a k  ty lk o  w n ieb ie , g d z ie  E denu  w ro ta  
J e s t  n a szy ch  u czu ć  i m y śli k r a in a ;
G ró b  je s t  nam  p ro g iem  sz częsnego  ż y w o ta ,
A w ie lk a  w ieczn o ść  O jczyzna jed y n a .

( f )  O m ęstw ie  i po św ięcen iu  się  Iz ra e litó w  podczks o s ta ­
tn ic h  w o jen , ich dziejów .

Tam n iem a ro d u  ni s ta n u  różn icy ,
Tam niknie  w z g a rd a  i n ien aw iść  s ro g a :
A choć bez  k ra ju , b ied n i n iew oln icy  
W szyscy  są ró w n i p rz e d  ob liczem  Boga! “

To rzek ł, i je szcze  ra z  w es tch n ą ł g łęboko,
1 u sia d ł sm u tn y  na w ie rz c h o łk u  góry ,
Po g ru zach  kraju , p o w ió d ł tę sk n e  oko,
1 po tćm  w  n iebo  zw rócił w z ro k  p o n u ry .

A k ied y  nocn e  ju ż  cienie znikały,
U nosząc ca łun  co ziem ię o m ro czy ł,
G dy p ie rw sz y  s ło ń c a  p ro m y czek  n ieśm iały .
Z ch m u r się  kolebk i n ieznaczn ie  w ytłoczy ł,

I ró ż y  p ie rs i o d sło n ił w stydliw ćj 
I w ieńczy ł czoło  schy lonego  k łosa.
On je szcze  siedział, ale ju ż  — n ieżyw y
Bo z okiem  —  dusza  w zlecialn  w n ieb iosa! —

Juljan  K laczko

Skąd ciemnota ludu wiejskiego 
pochodzi 9 i jakie jej po­

wszechne wady.

i Ciemnota ludu w iejsk iego nosi na sob ie  p iętuo  
w iek ów , srogość  i n ieugiętość tych , którzy w z n ió s ł­
szy  się  nad m otłoch, utrzym yw ali tenże w  religijnój 
praw ie ku sob ie  b o ja in i, by  z s ił tłu szczy  korzystać, 
b y ją w przągać w  jarzm o dla zbierania bogactw , dla 
d oprow adzen ia  do  celu  sw ych  dum nych i pełn ych  
ch ciw ości zam iarów .

Żyjąc p oczą tk ow o  ludy w familijnym zw iązku  
tylko, przenosząc się  z miejsca na miejsc!? dla pozy­
skania p iękniejszych albo też żyźniejszych ok o lic , dla 
utrzym ania s ieb ie  i w yżyw ien ia  sw ych  in w entarzy; 
szczę ś liw i i spokojni w  ojcu sw ym  w ła d cę  i pana  
znajdow ali i z rozkoszą jego w yrokom  poddaw ali się. 
—  Z czasem  w zm óg łszy  s ię  i rozłożyw szy  w  osad ­
n iczy sp o só b , napadani przez przechodnie lub s ą ­
sied n ie  ludy, ten dla nich był bożyszczem  kto potrafił 
najezdnicze hordy, od ich cichych zagród oddalić, 
i jem u losy  s w e ,  jem u sw e  dobro w  h o łd z ie  przy­
n osili. T akie uw ielb ian ie  p rzen osiło  s ię  na jego p o ­
tom ków , i ci losam i ich rozrządzali, a mając w ięk szą  
sp o so b n o ść  jako m ożniejsi poznania ościennych  ludów  
zw yczajów  i obyczajów , zasm ak ow aw szy  w  próż­
n iactw ie i zb ytk ach , starali się  to tylko utrzym yw ać  
pom iędzy ludem  co do ich d obra, do ich utrzymania 
na p ow ad ze i w yn iesien iu  zm ierza ło ; a św iatło  pra-
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w d z iw e  i uczucie  cz ło w iek a  w z w i e r z ę c o ś ć  s t a ra l i  się 
-zamienić, by  tym łatwiej t łu m am i u ja rzm ionych  z w ie ­
r z ą t  w e d łu g  myśli i chęc i w ła d a ć  mogli. Dla u t rzy ­
m an ia  się na  w ytknię te j  d ro d ze ,  u tw o rz o n o  sobie  w ięc  
b o g ó w , p o w ym y ślan o  c ze ść  d la  n ich  w  p ię tn ac h  sro- 
gośc i i o k ru c i e ń s tw a , w  m ia rę  p o t r z e b  i u sp o s o b ie ­
nia  l u d u ;  i o d d a n o  tę w ła d z ę  w  rę c e  k a p ł a n ó w ;  
a ci sp ik n ą w s z y  się z p a n u ją c e m i,  p e łn e  p rz e s t r a c h u  
i zgrozy  w ieśc i  poukleca li  na k tó rych  ro lę  m ającą  im 
tylko owmce p rzynos ić  up raw ia l i .  —  T ak  lu d  oc h ło -  
n io n y  p rz e z  tak ie  d w ie  k a s ty  szczęś l iw y  b y ł  w t e n ­
c zas  n a w e t ,  k ie d y  p o t  jego, k r e w  jego sp i ja l i ,  i sp o ­
g lą d a ł  na  nich jak  n a  w y ższe  is toty p rz e z n a c z o n e  li 
tylko do  u sz częś l iw ie n ia  g o ;  i już dalej m y ś le ć ,  nie

m ó g ł  po do łać .  —
" o k u t y  lu d  w  tak ie  k luby , w p rz ę ż o n y  do jarzm a, 

m u s ia ł  tylko u w ie lb iać  to co m u  k a z a n o ,  m u s ia ł  tak 
myślić  i czu ć  jak jego p a n o w ie  chcie li ,  z w ie rzęcośc i  
g ran ic  n igdy  n ie p r z e k r o c z y ć , gdyż je d y n e  lekk ie  
uczuc ie  w yższego  d ą ż e n ia ,  na jm nie jsze  p o w ą tp ie w a ­
n ie  w  ich św ię to ść  i n ie ty k a ln o ś ć ,  w p r a w ia ły  ich k a ­
tó w  w  n a jw ięk szą  z łość  i o b u rz e n i e ,  i śc iągało  n a  te 
m a s sy  zw ierzo ludów ’ na jo k ro p n ie jsze  m ę c z a rn ie ,  n ie ­

s ły ch an e  ka tusze .  —
K iedy  p o tęg a  p a n ó w  z iem sk ich  i św ie tn o ść  ich 

w ła d z y  do  n a jw yższego  szczeb la  doszły , k iedy  k a ­
p ła n i  i filozofowie ub ieg a l i  się za  tym tylko jakby  
w  najlepszy i na jm ocniejszy  sp o s ó b  d o w ie ść  ludow i,  
że on p rzezn aczon y  do dźw ig an ia  j a r z m a ,  do ślepego 
p o s ł u s z e ń s t w a  t y m , k tó rzy  go li tylko uszczęś liw ić  
p o tra f ią ;  zw ra c a ją c  ich ca le  uczuc ie  i ich dążenie  do 
z w ie rz ę c o ś c i ;  w  u śm iec h u  p a n a ,  w  ła g o d n e m  jego 
sp o jrzen iu  kazali m u s w ą  rozkosz ,  s w e  n iebo  znaj­

d o w a ć .  —
T ak  u t r e s o w a w s z y  l u d , jak ikohv iek  w ła d z c a  

u b ie g a ł  s ię  je d e n  n ad  d rug iego  ja k b y  lepiej dogodzić  
sw ej chęci, a z a cząw szy  od  n a jw yższego  do na jn iż ­
szego p a n a  m o rd o w a ł  i gnębił  m ocnie jszy  s łabszego  ; 
na  tym g ru n tu ją c  sw o ją  p o w a g ę ,  św ie tn o ść  sw ego  
d o m u .—  T ak to  w y g n a n a  s w o b o d a  od  lu d u  —  cier 
p ie n ia ,  n ie do lę  p o z o s ta w i ła ,  a  c iem nota  o g a rn ąw szy  
sw ym  cza rn em  p ła s z c z e m  umysły , w szy s tk ich  p o d  
p a n o w a n ie  p od b ijać  p o c zę ła  i ledw ’0  w  rę k u  niek tó­
ry ch  s łaby  p ro m y k  św ia t ła  b łyszczał .

Byli w p r a w d z ie  f ilozofowie, k tórzy u trzy m y w ali  
r ó w n o ś ć  p rz ezn acze n ia  c z ło w ie k a ;  ale ich p o łożen ie  
cz ę s to k ro ć  zaw is łe  od p a n ó w  —  a i oni p is zący  
w ięcej p ię k n ie  ja k  dz ia ła jący  —  mając se rca  s łab e ,  
niemogli tak silnego g ło su  w y dać ,  k t ó n b y  do se rca

trafił; a n a jw ięce j obracają*- się z n a u k ą  tam, gdzie  
b o g a c tw a  i b y t  d o b ry  by ły  b o ż yszczam i,  a uc iem ię ­
żanie i p rz em o c  ż y c ie m , n a u k a  ich p a d a ła  n a  s ł a b ą  
i n ik cz e m n ą  ro lę  i n igd y  też o w o có w  p lennych  w y d a ć  

n ie  m ogła .
P rzy szed ł  na re szc ie  człow iek, a ten  p o p c h n ą ł  lu d z ­

k o ść  do  na jw yższego  szczeb la  po tęg i  i s i ty ;  on w  ca- 
łem  św ie t le  i m ajes tac ie  p rz ez n a c z e n ie  cz łow ie ka  p o ­
s taw ił  i z d a r ł  z a s ło n ę  tak  m ocno  ćm iącą  w z ro k  ludu, 
ta k  ciężko  w a lą c ą  się n a  rozw ijan ie  się ich w ła d z  
u m y s ło w y ch .  N au k a  jego  św ie tn a  jak  b la s k  s łońca ,  
tak  silna "jak p o tęg a  Boga 1 tak  p ro s ta  jak  n iew in n o ść  
d z ie c ięc ia ,  trafia ła  do  s e r c  p ro s tych  i lud go z ro z u ­
miał i po ją ł .  —  Nie u d z ie la ł  on jej p o m iędzy  u h e r-  
b o w a n y m i ,  albo też  św ie tn o śc ią  bo g ac tw  łyszczą- 
cym i, ale u d a ł  się do p ros taczków ’ —  a s łabych  
ry baków ’ zamienił w  o lb rzym ów , i ci p o tę g ą  jego n au k i  
ca ły  św ia t  po d b i l i ,  a d e s p o tó w  siły i o k ru c ień s tw a  
jej p o p ę d u  w s t r z y m a ć  n ie  po d o ła ły .  —  O n w y k r y ­
w a ł  n a  jaw  o b łu d ę  i fałsz faryzejsk ich  uw odzic ie li  
l u d u ,  on  b lichtry  i czczy dym  szu m ny ch  ty tu łó w  
z d m u c h n ą ł ,  i p oz o s taw i ł  cz ło w iek a  w  p r a w d z iw e m  
jego zn acze n iu ,  w sk aza w szy  drogę, do tego celu.

S po s t rze g łs zy  to  fa łszyw i filozofowie i p różn iak i 
u z ło c o n e , sp iknęli  się i w y rzek li :  zabijmy tego cz ło ­
w ie k a ,  a z nim skończy  się w s z y s tk o ,  b o  on n ies ie  
w o lność  i św ia t ło  l u d o w i . . . .  ale w yrzek li  g łup io  —  
bo ziarno  rzu co n e  n a  tak  b u jn ą  ro le ,  z iarno  rzu con e  
n a  se rca ,  n ie  n a  zimne ro zum y  p ie lęg n o w a n e  i p o d s y ­
cane  k r w ią  lu d z k ą ,  w y d a w a ło  coraz to obfitsze 
o w o c e ,  coraz  to silniej ogarn ia ło  n ieze p su te  se rca  
i p ędz iło  s w ą  s i łą  ja k  w e z b ra n y  p o t o k , zagarn ia jąc  
p o d  s w e  p a n o w a n ie  i za tw ardz ia ły ch  i za m o cno  p rz y ­
w iązany ch  do  sw ej ziem skiej św ie tnośc i.  —  D e sp o ­
tó w  noże i rozum y s tęp ia ły  n a d  n ieu g ię tą  s ta łośc ią  
p o czą tk o w y ch  ch rze śc ian ;  a ich p o św ię c e n ie  się dla 
sw e g o  m i s t r z a , ich w y t rw a ło ś ć  p r z y  b o sk ich  zasadach  
jego, zw yc ięża ła  se rca  zakam iałe; i oni w  k o ń cu  zgięli 
k o lan a  p r z e d  p o tę g ą  i św ie tn ośc ią  tego n ieb iań sk ieg o  
św ia t ła  i sami p o d  to s ło d k ie  ja rzm o k a rk i  s w e  d u ­
m n e  ugięli. —  Ale o s ł a b e  i z e p su te  s e r c e  c z ło w ie ­
k a ,  zw ichn ę ło ś  z w iek iem  sw ój p o p ę d  k u  n ie b u ,  
a u ję te  czczością z iem skich  b o g a c t w , w  n ich  sw e g o  
szczęśc ia  i by tu  s z u k a ł o ś !! —

Zadrżał k ażd y  p a n  i m o żno w ład zea  tylu p o d d a ­
n ych ,  sp o s t rze g łszy  rozw ijan ie  się s i ł  lu d u  m ocą  n ie ­
b iesk iego  św ia t ła ;  z a d r z a ł ,  —  a nie m ogąc  z a sn ąć  
n a  z łoconem  łożu, g dy  w y sz u k iw a ł  ś ro d k ó w , k ló rem i 
by  m ó g ł  zw ichn ąć  p o p ę d  tej n a u k i ,  k tó rem i by  m ógł
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osłonić  to n ie ska lane  św ia t ło  c isnące  się tak  silnie do 
se r c  lu d u  —  p rz e t r a w i ł  n o c  b e z se n n ie  —  p o ra n e k  
w ś ró d  ro zpaczy  i złości p rz e p ę d z i ł !  —  p o t r a w  z a p ra ­
w ionych  n a  z ło tych  p ó łm is k a c h ,  p oży w ać  n ie  może, 
ł>o je m u  łe z  lu d u !  p o tu  lu d u  p o tr z e b a !  ro z t rąc a  
w szy s tk o  co n a p i t k a  —  aż p rze c ie  z a sz e d ł  w  końcu  
do s k a r b ó w  n a g ro m adzo ny ch  i w  sw ej zapam ięta łośc i  
d o tk n ą ł  się ic h ,  skrzyp ły  z aw iasy  —  i w  całym  b la­
s k u  ud e rzy ły  b o g a c tw a  w  oczy jego  —  k rz y k n ą ł  
znalazłem ! —  i p o rw a ł  w  un ies ien iu  radośc i za 
sk rzyn ie  i ro z sy p a ł  złoto! —  o! czy m yślic ie ,  że 
ch y b ił?  *— nie  —  d o szed ł  do celu —  a lu d  n a  
n ow o  ob s taw ion y  straszkam i, u ję ty  w  k lub y  ś lepego 
p o s łu szeń s tw a ,  nic  m óg ł inaczej m y ś leć  i w ierzyć , 
j a k  że nam aszczony  p rzy s łan y  n a  św ia t  n a  to b y  
k r e w  lu d zk ą  sp i ja ł  —  a k tó reg o  z śm ierte lnych  to 
spo tka ,  za szczęś liwego, za b łog os ław ion ego  mieć  
się może- —

T a myśl sp ły n ę ła  jak  b ły sk aw ica  na m a g n a tó w  
i p a n ó w ,  a w  lud  n ieszczęśl iw y p io ru n  u de rzy ł ,  i źgru- 
cho ta ł  c a łą  b u d o w ę  n iebiańskie j p rzysz łośc i!  —  
zw aliły  się n a  niego b a rbarzyństw a],  k a tu s z e ,  k n u t  
i p o d d a ń s tw o  —  u w a żan y  na  p o w r ó t  za  zw ierzo- 
c z łek a  m u s ia ł  w  p oc ie  czo ła ,  w  łzach  k rw a w y c h  
u p ra w ia ć  z iem ie nie d la  siebie, ale dla p a n ó w , by  
ino mogli się po  złocie w algać .  —

W sk az an o  d ro gę  zb aw ien ia  —  a k ro k  śmiel­
szy  do p rzek ro cze n ia  tej w skazane j  d rogi w p y c h a ł  
w  tern życiu n a  ru sz tow an ia ,  a po  śm ierci do p ie ­
kła! —  T am  sm ażony  w  smole, kuty7 n ielitościwic 
m ło tam i d ja b ła ,  tuk s t r a s z n ą  m ia ł  p rzy sz ło ść  j a k ą  
b y ła  te raźn ie jszość ,  gdyż k ro k  takiej śm iałości p ę ­
dził  go p o d  g ra d  k n u ló w ,  a lbo  n a  zgnojeu ie  w i o ­
ch ach  po dz iem n y ch .  —  W  taki to sp o só b  o d e b ra n o  
lu d o w i u czu c ie  c z ło w ie cz eń s tw a ,  k a ra n y ,  w ep c h n ię ty  
w  o d m ę t ,  o toczony  s t r a c h a m i ,  o b sy p any  w id z ia d ła ­
mi, s t r a c i ł  w ą te k  myśli boskie j i w ś r ó d  c iem n o ty  
i b łę d u  n ie  m óg ł  w z n ie ś ć  sw e j  d uszy  n a d  tę z iem ­
sk ą  zn ikom ość ,  i co raz  w ięce j  a w ięcć j o d d a la ł  się 
od n au k o w o śc i .  —

T a k  o k ie łzn any  lu d  m ając  j e s z c z e  p o c z ą tk o w o  
p a n ó w  l i to śc iw szy ch ,  m a jąc  p a n ó w  nie o d p a d ły c h  
z u p e łn ie  je s z c z e  od c z y s ty c h  z a sa d  tej bosk ie j  tej 
pe łn e j  c zu ło śc i  i m iłos ie rdz ia  n a u k i ,  b y ł  szczęś liw y  
p o d  ich p a n o w a n ie m  i z ap om n ia ł  n a w e t  o n a u k a c h ,
0 w7olności sw e j  p o c z ą tk o w e j ;  —  ale  że to czas  
w sz y s tk o  p ogorszą ,  a w k o ń c u  n i w e c z y , —  tak  tóż
1 u c iem iężan ie ,  g nę b ien ie  w  m ia rę  w ie k u  w z ra s ta ły ,  
a n a s tęp n ie  c iem nota  oga rn ia ła  s t rw o ż o n e  umysły.

Zrobiony  taki p r z e d z i a ł  pom ięd zy  łu d em  a wy w y  i  

szonem i,  z ro d z i ł  n ie z a u fa n ie ,  p o de jrz l iw ość ,  a s t ą d  
p o d s t ę p  i o b łu d a  w z r a s t a ły .  Chłop m usia ł  się p r z e ­
m yś ln ie  p rz e d  cięgami n ie l i lo śc iw ego  p od s ta ro śc ieg o  
o ch ran ia ć ,  albo k iedy  ten  u p a t r z y ł  w  n ies łu szn ośc i  
sw e j ,  s łu sz n o ść  k n u to w a n ia  ch łop a ,  a ten  n ie  m ógł 
się w ym odlić ,  to nosił z em s tę  w  se rc u ,  choć  p o z o r ­
nie s to p y  p an a  lizał —  albo w  u ik czem n ośc i  sw ej 
m ag ierk i  k o ło  g m achu  p rz e c h o d z ą c  na  g ło w ie  u t r z y ­
m ać  nie m ó g ł , —  i sz u k a ł  ś ro d k a  w  jak ib y  sw ój do­
g odz ić  z e m ś c ie ;  a lbo  też w  nieszczęsnymi t ru n k u  
sz u k a ł  za top ien ia  sw7ych  z g ry z o t ,  jeżeli m u czas  od 
p a ń sz c z y z n y  i d a rm o c k  p ozosta ł .  —  T ak  s to p n io w o  
c iem no ta  o garn ia ła  w szy s tk ich  um ysły ,  że  w  p o w s z e ­
chnym  po top ie  g łu p s tw a  ca ły  ś w ia t  z a to n ą ć  m iał —  
tylko m ężow ie  p o św ię c e n ia ,  m ężo w ie  p rz e ję c i  m iło ­
ścią lu d u  i p rzes iąk l i  m is t rza  b o sk ieg o  n a u k ą  —  
o d s t ry c h n ą w sz y  się od  św ia ta  zakonu ,  p rz e c h o w y w a l i  
tę  w ie lk ą  i s k r ę ,  k tó r a  ma ró d  lu d zk i  w  j e d n ę  fa­
milie z jedn oc zyć ,  k tó r e  m a  m iłość  i b r a t e r s tw o  u- 
t w i e r d z i ć . —

P o s tę p o w a n ie  takie w y trąc i ło  do re sz ty  z d u ­
szy niższej k la sy  lu d u  —  ja k  u t r z y m y w a n o  —  n a w e t  
m yś l uczen ia  s ię :  gdyż ta sp o g ląd a jąc  na tych, k tó ­
rz y  n au k i  p o s ia d a ją ,  że są  b e z  s e r c ,  b e z  d u s z y !  —  
a oni c zę s tok roć  w  p ro s toc ie  i n iew in n o śc i  sw e j  ich 
uczuc ia  p r z e w y ż s z a j ą ,  z rz ek l i  się n a u k  i ta myśl z po . 
kolenia  do pokolen ia  p ie lęgn ow a na ,  z rodz iła  to p r z e ­
kon an ie  w  nich , że oni do niej nie są  s tw orzen i .  —  

Znaleźl i  się m ężow ie  przejęci m iłośc ią  lud u  z n ę ­
kanego, a który je s t  godzien  w yższego  lo s u ,  i wylali 
się na w sk rz e sz e n ie  n a u k  pom ięd zy  nim. *■—  Pozapro -  
w ad za li  szkółk i  i p ou rządza l i  k a ż d ę  w e d łu g  sw y c h  z a ­
s ad  i chcieli z im ne rozum y zagrzać .  —  P rzy sp o so ­
b ione  materyały  m e to dy czny m  i o b ra c h o w a n y m  sp o ­
so b em  udz ie la li ,  a w ię c  m ach ina ln ie  rozum  cz łow ie ka  
t r e s so w a l i  —  isk ry  zaś  bosk ie j  z a b ra k ło  do rozruszc-  
nia s e r c ,  d u s z y !_—  To jed y n e  uczucie, sam o d z ie ln o ść  
pojęcia sam ego  s ie b ie ,  może cz łow ieka  w zn ieść  do 
w yższy ch  s f e r ,  może m u  w sk azać ,  że on dz ieck iem  
Boga! —  że tylko czyn y  g o d n e  takiego d z ie c k a  p e ł ­
n ić ,  że 011 b ra te m  w szy s tk ich  r ó w n ą  w o ln o ść  i sw7o- 
b o d ę  p o s iad ać  pow in ien .  —  Że czyny ś w i ę t e , czyny  
p rzy n o szące  b ło g ie  o w o ce  ludzkośc i,  choćby od naj- 
z e p su lsz y c h  s e r c  uw ie lb iane  b y ć  m u s z ą  i s w y m  d o -  .  
b ro czy n n y m  w p ły w e m  umysły zas tyg łe  n aw e t  o g a r ­
n ia ją ;  j e s t  n ieza p rzeczo n ą  p r a w d ą ;  lak też p ie rw s z e  
kroki tych m ężów  wielk ich  zostawały ś lad y  d o b re ,  i po ­
mysł icli do życia p r z y p ro w a d z o n y  p rz e z  r z ą d y  zosta ł.
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S zkó łk i  zaczę ły  p rz y o z d a b ia ć  okolicę. —  Uchy­
b ien ie  i Lu pope łn iono  w ie lk ie ,  n a k a z a n o  c h to p u  sk ła ­
d a ć  p ie n ią d z e ,  m a te ry a ły  s p r o w a d z a ć ,  a częs tok roć  
n ie  zważając  n a  b rak  pociągu , s t ó s o w n o ś ć  czasu  albo 
też  n ie d o s ta te k  do m ow y ,  e ie k u ć y ą  z a g ra b ia ją c  ostatni

Nie tu  k o n iec  z łe m u  —  cóż b y ło  rob ić ,  szk ó łk i  
s ta n ę ły  —  p rż e ć ię ż  choć' slróżiirrii p rzyna jm nie j  ta ­
kie dom y z a p c h a n e  b y ć  musiały, gdyż w  p rz e c iw n y m  
ra z ie  sa m e  só łn e  z o s t a w ió h e  rbżM radzióńe by zostały.

zasób  jak i m óg ł je s z c z e  p o s ia d a ć  ab y  św ią ty n ię  ś w i a ­
tła pos taw ić;  a to n o w a  k a tu s z a  d la  nich, n o w y  p r z e d ­
miot godny  ich p rz e k lę c lw a  ! —  P ra w d a ,  o d p o w ie  mi 
n i e j e d e n : —  „że z w ie rz a  na  t r a w ę  g w a ł te m  c iągn ą ć  p o ­
t r z e b a ,  bo  ono n iezna  ce lów  m ą d reg o  cz ło w ieka .11 
To zw ie rz a !  —  ależ b r a t a  tw e g o ?  —  ależ  dz iecko  
B0 g a?  —  czyż n ie  w y p a d a ło b y  b y ło  w p rz ó d  p r z y s p o ­
sobić  g o ,  by  on  sa m  z p rz e k o n a n ia  z p o d  d u sz y  
w y r w a ł  g ro sz  osta tn i  a u jm ując sobie ,  dz iec iom  w  p o ­
t r z e b i e ,  n iós ł chę tn ie  w  ofierze  na ten  p rz y b y te k  
mający być  p rzy sz łeg o  sz częśc ia  jego  p o d p o rą .

S tan ę ły  w re s z c i e  dom y p o u p o śażan e ,  ale czem że? 
—  z n o w u  sk ładkam i,  k tó r e  z k r w a w e g o  po tu  lu d u  
w y p ły w a ją .  T utaj p o p e łn io n o  d w a  u ch y b ie n ia  nie 
zw aża jąc  n a  to, że nauczy c ie la  p o s taw io n o  w  głup ie j  
w y o b ra źn i  ch łopa  ja k  n a jem n ik a ,  jak o  p a ro b k a  jego ,  
bo on m u  daje  m y t o ; s t ra c i ł  w ięc  nauczyc ie l  na p o ­
w a d z e  i u s z a n o w a n iu ;  a c h ło p u  w y d a r to  czasem  
osta tn i  k a w a łe k  c h le b a ,  k tó r e g o  zg ło d n ia łe  dziec i 
p rz y szed łsz y  ze  szk o ły  w o ła ją c  w y ry w a ły  z p iers i  
ojca g o rzk ie  n a rz ek an ia ,  p iz e k lę c tw a .

N areszc ie  ju ż  w szys tk o  g o to w e  i u p o rz ą d k o w a n e ,  
a le  nie było  d o sy ć  sz a f a rz ó w  m ą d ro śc i  p rz y s p o so ­
b io n y c h :  o d e z w a n o  się do u zd a tn io n y ch  i chęci m a ­
jących .  — P o sp ie sz y ła  ćm a zg ło d n ia łych  p różn iaków , 
u ieu m ie jący ch  cen ić  sw e g o  w ie lk iego  p o w o łan ia ,  
a częs to k ro ć  d la  p i j a ń s tw a  łu b  zep su ty c h  oby cza jów  
w z g a rd z o n y c h  w  sw o ic h  w y d z ia ła c h .  T ak  w ięc  
szkółk i w ie jsk ie ,  ex  p is a rzam i  —  ex  m ularzam i,  —  
ex  s z e w c a m i  —  ex  o rg a n is ta m i ,  a lbo  e x  lokajami 
z a p c h a n e  z o s ta ły ;  bo k ażd en  tak i  m ając b a rd z o  c z ę ­
sto po  sob ie  u d y s ty n g w o w a n e g o  k u z y n a ,  a lbo  p r o ­
te k t o r a  i d o b ro d z ie ja  z u r z ę d n ik a ,  a m ając  zw yk le  
od  d aw n ie js zy ch  p ry n c y p a łó w  —  p o d  p o z o re m  m e- 
sz k o d z e n ia  c z ło w ie k o w i ,  a n ie  z w a ż a n o  n a  to ,  że 
tys iące  d la  je d n e g o  zab ijano  m ora ln ie  -  z a ś w ia d c z e ­
nia d o b ry c h  o b y c za jó w  i zdo lności  u d z ie lo n e ;  zo s­
ta ł  na na jw ięk sze  n ie szczęśc ie  b ie d n e g o  chłopa, n a ­
u czyc ie lem : bo len  i g ro sz  w  pocie  cz o ła  złożony  
tak  m arn u jąc  op łaca ł  lego, k tó ry  w  miejsce św ia t ła  
i z b a w ien ia  jako  w y z u ty  z _ sz la c h e tn y c h  uczuć ,  mo- 
umiejący cenić  sw ej g o d n o śc i  i pow ołan ia ,  niósł mu 

zgo rszen ie  i zepsucie .

Jeszcze w ię c  n ieza pe łn ióh o  wsZyśtKićh miejsc ,  sp ro  
w adzorió  za tćm  WyrzUtkóW tak  ićh k tó ry ćh  dla  ze ­
p su ty c h  o b y cza jó w  p o s u w a ć  na  p o sa d y  n ie  chciano. 
T ak a  ra sa  ludz i  w y z u ta  z u c z u ć  c z ło w ie k a  zam ie­
niła szkółk i w  dom y opils tw a .  —  O zg ro zo !  z b o ­
le śc ią  to m ów ić , m u s z ę ,  bo  m iłu jąc  lu d  w o la łb y m  
d la  ich d o b ra  żeby to k ła m s tw e m  było ,  ale  cóż, d o ­
św iad c zen ie  nauczy ło ,  że tak  j e s t  —  a p rzec ięż  k r e a ­
tu r y  takie ,  p o c h w a ły ,  p ra e m ia  o d b ie ra ły !  —

Co n a jbo leśn ie jsza  p ozosta je  do p o w ie d z e n ia ,  
j e s t  to ,  że s tan  d u c h o w n y  mało p o św ię c a  uw ag i  sz k ó ł ­
kom , nie p o m n ąc  n a w e t  na to ,  że tu  się m ają dla 
n iego niejako paraf ian ie  tw o rz y ć .  —  Ależ k r z y k n ą :  
d o b rz e  ci p isać  p ró żn iaczy  n a u c zyc ie la  nie  mający  
za t ru d n ie n ia  —  ależ to tu  parafia k i lko - tys iączna .

P ra w d a  p r z y  b r a k u  d u c h o w ie ń s tw a  n a w a ł  c zy n ­
ności d u c h o w n y c h  j e s t  w ie lk i ,  ale czyż to d ła  p r z y ­
ja c ie la  lu d z k o ś c i  dla k a p ła n a  j e s t  u n ie w in ie n ie ?  —  
K apłan  każdy ju ż  p o w o ła n ie m  sw ojóm  m a w ie lk i  
w p ły w  n a  lu d ;  jeg o  s ło w a  tym mocnićj trafia ją  do 
se rc .  k iedy  on p rz y k ła d e m  i czynam i o ka zu je  s z a ­
cunek  d la 's z k o ły .  —  O i to c z ę s to k ro ć  nau czyc ie l  
u w a żan y  ja k o  p o d rz ę d n a  figura  n ie  cen iąc  n a ­
w e t  jego  w a r to ś c i  w e d łu g  u m ie ję tno śc i ,  z a s łu g ;  —  
czy to  w  u rz ę d o w e j  czynności czy li leż p r z y  jak ie j­
k o lw iek  p ry w a tn e j  okoliczności s t a ra  się częs to k ro ć  
o k azać  k a p ta n  lu d o w i ,  że on j e s t  w s z e c h w ła d z c a  
m ogąca  y e lrzec  tego r o b a c z k a ,  w y g n a ć  ze s łużby  
jako  p a ro b k a  s w e g o :  sk o ro  w e d łu g  w o li  lub  m y­
śli p an a  in s p e k to ra  n au czyc ie l  nie działa.

T ak  w ięc  chłop jako  c h ło p  w y k lu czo n y  d o tą d  
je sz cze  z ro d z a ju  cz ło w ie k a ,  łaz i  w  za b o b o n ie  i b łę ­
dzie  1 a n aucz y c ie l ,  jako  ch łopsk i  n a u c z y c ie l ,  j a k o  
je a o  s łuża lec  u w ażany ,  p o s t ę p u  żad neg o  u czy n ić  m e 
m oże, bo za n a d to  m ora ln ych  m o r d e r s tw  zdąża jący ch  
do u t rzy m an ia  go w n iew iadom ośc i .  —  U p o w sz e ­
ch n ien ie  o św ia ty  nie n a s z e m u  w ie k o w i z o s ta w io n e  
—  a może i p rz y sz ło śc i  n i e ,  bo b r a k  d u c h a  p o ­
św ięcen ia !  b rak  zam i ło w an ia  ludzkośc i  miłością wyz- 
s zą  , m iłością  o g n is tą ,  miłością  C h rys tu sa !  —  a le n
jedv nv  ś ro d e k  je s t  do  z a m o rd o w a n ia  b łę d u  i c iem - 
J -  •
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noty. — Bezwstydna osobistość ochłonęła serce, 
rozumy! i każdy dla interesu własnego poświęca 
niby wszystko a najbardzićj o sobie myśli — ale 
uderzy straszna chwila sądu, a Ludy zawołają, ina- 
czśj pisałeś, inaczćj działeś, a wtenczas biada! — 
biada ! — biada 1 J.

Eiorrespondencya.

O m a ją c ó j  tc y jśó  E s te ty c e  b e z im ie n ­
n eg o  'a u to ra .

Ma wyjść dziełko — dotyczące sztuk pięknych — bez­
imiennego autora ;  aby dać o niem zawczasu wyobrażenie 
przytoczymy z rękopisu autora kilka ustępów. Niebędzie to 
dziełko snać zupełnie na równi z czasem a co gorsza — b ę ­
dzie o ile sądzimy zbyt treściwie i dorywczo zebranem, — 
lecz gdy wyjdzie czas będzie sądzić teraz posłuchajmy autora. —

W S T Ę P .

Jak w literaturze odbija się stopień wiedzy' i bogactwo 
piśmiennictwa narodowego, tak w srt ukach pięknych każdy 
lud wyraża drugą stronę swego życia moralnego, swoję p o -  
ozyję. LPeratura  jes t  filozofią narodu a sztuka jego poezyą. 
kotem wieków myśl płynie z pokoleń w  pokolenia, w litera­
turze  zamknięto jćj p o s tę p y ' i  rozwijanie się stopniowe, ale 
myśl narodu nie tylko wyraziła się piórem i spoczęła w księ­
gach; spotykamy ją  równie wydaną w pomnikach i zabytkach 
sztuki: częstokroć one nam tylko służą do zoadania ducha 
upadłych wiekami ludów, do odczytania zatartych śladów da­
wnego ich życia i by tu .  Tak więc sztuka w najogólniejszćm 
jej pojęciu zajmuje drugi biegun w życiu historycznem każ­
dego narodu. Poznawszy literaturę i sztuki te dwa tylko ma­
jąc wyrazy z dziejów najodleglejszych narodów i wieków łatwo 
przychodzimy do znalezienia ogólnego wyrazu ich cywilizecyi 
i kultury. Literatura i sztuki uwieczniają narody przekazu­
jąc  potomności to co w nich było prawdziwie nieśmierlelnem 
— to co myślą wyrobiły oraz jak daleko posumiono u nich 
duchową ludzkości robotę — to jes t  o ile człowiek postąpił 
w świacie myśli i wyobrażeń, luk pod względem religijnych 
filozoficznych jako też towarzyskich pojęć. Literatura więc

i sztuki podają najpiękniejsze kwiaty do wieńców historyi 
któremi ona stroi żywych narodów dzieje lub je na grobach 
umarłych zawiesza.

O s z tu c e  w  o g ó ln o ś c i.
Piękność jest  celem sztuki — sztuka jest Jćj formą i c ia ­

łem, chcąc więc rzucić ogólne pojęcie sztuki należy mówić
0 piękności;-tu spotykamy nowszą naukę która się tym przed­
miotem wyłącznie zajmuje a tą jest Estetyka. Estetyka jest 
filozofią piękności jako przedmiot uważany — ale jako fi­
lozofia ostatecznych zasad mądrości i wiedzy ludzkićj po ­
dać niemoże tak podobnie i Estetyka stanowczego sądu
1 zdania o piękności orzec nie podoła. (*_) Obiedwie te nauki 
odsyłają nas drogą swoich badań i rozumowania do źródła 
wszech wiedzy i piękności a tern jest  Bóg. On jest ta żywą 
krynicą objawów i cudów w świecie myśli natury i sztuki 
z którśj wszystko wypływa i do której wszystko wrraca. 
Sztuka więc jako obj aw boskości winna mieć za cel tw ó r -  
czość i piękność. Piękność! jakiż to czarodziejski wyrzekliś­
my wyraz — ileż to w jego głębiach leży skarbów, uczuć 
myśli ile tajemnic 1 cudów. Piękność ta matka wszech świata 
k tórą  Bóg zapłodnił w chwili s tworzenia  zawsze zostanie 
osłoniona obłokiem w swoich dziewiczych wdzięków nago­
ści przed  okiem człowieka. Piękność bezwzględna jest kró­
lową b ożo-s tanu  Boga tylko widzą jćj lica i uśmiech —
0 niej jako pierwowzorze doskonałości marzyć nam tyiko 
wolno na ziemi. Bo .’gdybyśmy ją ujrzeli na chwilę wtedy 
rozgorzelibyśmy tak silną żąda ku niej, że tracąc się w so ­
bie samych przestalibyśmy być ludźmi a’stalibysmv sif anio­
łami. Lecz człowiekowi na ziemi wolno tylko być człowie­
kiem, inaczej popsułby się odwieczny porządek i harmonija 
stworzenia. Objawiona natura nie wystarczała by  mu wię-  
cćj byłby rośliną innego nieba w obce przeniesioną strefy. —

Piękność więc w stosunku z ludźmi, niejako w samej 
sobie w swój bezwzględnej istocie objawiona staje się p o d -  
miotowem indywidualnem wyobrażeniem czyli to pojedynczy 
ludzie czyli narody o niej sądzą. Z tego stanowiska n fc mo­
żna dojść do pokazania i oznaczenia ly p o -  i p ie rw o-w zoru  
piękności bezwzględnej — bo sztuka ziemska będąc formą 
zewnętrzną zmysłowi \z tla ducha wysnuwającą swoję przę­
dzę objawm i wcielenia, może tylko jakeśmy rzekli, tęsknić
1 marzyć za bezwzględnej piękności słońcem.

(■-j Te zd a n ia  sit b tzm yśln e .
R e d .  T y g .  lit.

(D o ko ń czen ie  nastąpi.)
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